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D W I E  K O N S O L I D A C J E
(z powodu rocznicy Ustawy Majowej)

Nie t k n ą ł  Je j  z ą b  czasu ,  ojca 
n ie p a m ię c i  an i  uszczupl i ł  rewi-  
zjon izm h is t o r y c z n y  pomnie j-  
sz yc ie l i  n a r o d o w e j  przesz łośc i .

W  g ł ę b o k i e j  wie rze  w s z y s t ­
k ich  d o t ą d  P o l a k ó w  b y ł a  w y ­
d a r z e n i e m  dz ie jów  z w ie lk i ch  
na jw ię ks zym .  Nic  się nie zmie­
niło.  D z ie ń  dz is ie jszy w y z w a la  
z g ł ę b i n  zb io ro w e j  d u s z y  n a ­
r o d u  te  s a m e  myśl i  i uczuc i a ,  
k tó r e  p r z e l e w a ł y  się z p o k o l e ­
nia w  p o k o l e n i e  n a  w s p o m n i e ­
nie t e g o  w s p a n i a ł e g o  m o m e n ­
tu n a s z e g o  o d r o d z e ­
n i a  p o l i t y c z n e g o .
• J a k  o n g iś  o l ś m i e w a  n as  p r a w ­
d a  c z y n u  S e jm u  C zte ro le tn ieg o ,  
k tó ry  o d w a g ą  ludzi  s z l a c h e t ­
n y c h  z łoży ł  d o  n i e p ł a k a n e j  i 
d a w n o  zas łu żo nej  t r um ny  
R z e c z p o s p o l i t ą  n ie r z ą d e m  s t o ­
jącą.  P o p r z e z  147- ie tnią  p r z e ­
sz łość ,  o l b r z y m i ą  g ó r ę  n a g r o ­
m a d z o n e g o  cz a su  d o s t r z e g a m y  
tę  „ c h w i l ę  w ie lc e  o s o b l i w ą ” 
n a r o d z i n  u s t a w y  majowej .

R z e c z p o s p o l i t a  na  p o b r z e ż u  
p r z e p a ś c i .  Z a g n a ł y  ją t a m  d o b ­
rz e  znane ,  d o t ą d  n ie w y tę p io n e  
c zyn ni k i  r o z k ł a d o w e  P o l s k i  s ta - 
rosz la check ie j .

B y ła  b l i s k o ś ć  z a g ł a d y  i dz ień  
p o n u r e g o  t r iumfu k r z y w d y  w a r ­
s t w  s p o ł e c z n y c h ,  b r a k u  armii  
i sk a r b u ,  o b c e j  u nas  g o s p o d a r ­
ki, za n ik u  d u m y  n a r o d o w e j  i 
k r o c i  i n n y c h  g r z e c h ó w  g ł ó w ­
n y c h  ze ź re n ic ą  w o l n o ś c i  na  
cze le .

Z o d c h ł a n i  na jczarn ie j sze j  
n o c y  g ło sy  c z ł o n k ó w  s t r o n n i c ­
t w a  p a t r io ty c z n e g o  w ie sz czą  
r a t u n e k :

„ C z ł o w i e k  i j e g o  
b e z p i e c z e ń s t w o  o - 
b y w a t e l  i j e g o  s z c z ę ­
ś l i w o ś ć ,  O j c z y z n a  i 
j e j  c a ł o ś ć  b ę d ą  j e ­
d y n y m  ■ p r a w i d t e m  
r o b ó t  n a s z y c h .

G d y  n i e d ł u g o  po te m ,  w ś r ó d  
s z c z e r e g o  en tuz jazmu,  kró l  s k ł a ­
d a ł  p r z y s i ę g ę  n a  dz ieło  K o ł ł ą ­
ta ja ,  S t a n i s ł a w a  P o t o c k i e g o ,  
M a ł a c h o w s k i e g o  i i n n y c h  r e n e ­
s a n s  po l i t yczny  n a r o d u  n o w ą  
z a p o w i a d a ł  p rz ys z ło ść .

R o z u m n ą ,  r e w o l u c y j n ą  c h o ć  
b e z k r w a w ą  r e for m ą  n a  p ł a s z ­
c zyźni e  us t ro jo wej  d o k o n a ł o  
s ię  wie lk ie  i j e d n o  z p i e r w s z y c h  
w  Eu ro pi e ,  z j edn oc zen ie  n a r o ­
du .

Z d u m i e w a  nas  fak t ,  że  ta  
p i e r s z a  k o n s o l i d a c j a  po  
w s t a ł a  w w a r u n k a c h  n iezmiern ie

t r u d n y c h .  T r z e b a  b y ł o  nie l a d a  
w ie lk oś c i  du sz y ,  św ia t ł a  myśl i  
i u p o rn o ś c i  woli ,  b y  s k r u s z y ć  
mu r  w i e k o w y c h  p r z e s ą d ó w  o 
p r y m a c i e  s t a n o w y m ,  by  z ł b ó w  
w y g o l o n y c h  i p y s k ó w  o d ę t y c h  
„ s t ę c h l i ź n ę  s a r m a c k ą  w y w i a ć ” .

I j eszcze  jed no .  Kons ty tu c ja  
3 Maja  s t a ła  się fak tem,  g d y  
już nie by l i ś my  w y łą c z n y m i  p a ­
nami k ra ju  i t ak ie  czy in ne  d e ­
cyzje o z n aczen iu  o g ó l n o p a ń -  
s t w o w y m  nie n a l e ż a ł y  d o  n a ­
r o d u  w o s o b a c h  j ego  p r z e d s t a ­
wicieli ,  l ecz w większe j  b o d a j  
mierze w p ł y w a ł y  n a  nią rządy  
o b c y c h  m o c a r s t w .  Byli śmy ig­
r a s z k ą  w ich r ę k u .  P r z e z w y c i ę ­
żen ie  ty ch ,  z d a w a ć  b y  s ię  m o g ­
ło n i e p o k o n a l n y c h  z a p ó r ś w i a d -  
czyło,  że  w k a r t a c h  ogłos zon ej  
u s t a w y  ży ła  „s i ła  f a t a l n a "  t w o ­
r z ą c a  ty p  n o w e g o  P o l a k a  i n o ­

w e  p o d s t a w y  w  b u d o w i e  p a ń ­
s twa ,  k tóre  o d t ą d  s t a ć  mia ło  
p o t ę g ą  j e d n o ś c i  i w s p ó l n e g o  d la  
j ego  d o b r a  i w ie l k o ś c i  w y s i ł k u  
wszys tk ich .

Z n a c z y ł o  to,  że idea,  k t ó r a  
z e spo l i ł a  z n a k o m i t ą  w ię k s z o ś ć  
s p o ł e c z e ń s t w a  nie b y ł a  tw o r e m  
sz tucznym,  w y l e g ł y m  w  c ia ­
s n y c h  m ó z g a c h  d o k t r y n e r ó w ,  
lecz ży ła  n a  dn ie  s e r c  s e te k  
ty s i ę c y  o b y w a t e l i .

Z a s ł u g ą  a u t o r ó w  Kons ty tuc j i  
b y ło ,  że umiel i  p o  tę  id e ę  s i ę g ­
n ą ć  i t ra fnie  ją s f o rm u ło w a ć .

Nie  jes t  to  rzeczą  p r z y p a d k u ,  
że w chwi l i  o b e c n e j  z ż y w s z y m  
niż k i e d y k o l w i e k  d o t ą d  z a i n t e ­
r e s o w a n i e m  k i e r u je m y  myśl  ku  
r. 1791. T a  d a t a  m a  dziś d la

nas  z n a m i e n n ą  w y m o w ę  n iczym 
nie  p r z y p o m i n a j ą c ą  ta n ic h  w z r u ­
s ze ń  ro cz n ic o w y c h .

S p o g l ą d a m y  n a  k on s ty tu c ję  
3 Maja  p o p r z e z  n o w ą  p r ó b ę  
z je d n o c z en ia  n a r o d u ,  p o d e j m o ­
w a n ą  za dni  na sz ych .

J a k  ong iś  ta  p ie rw sza ,  t a k  
te raz  d r u g a  k o n s o l i d a c j a  jest  
k o n i e c z n a  c h o ć b y  ze w z g l ę d u  
n a  rozwój  sy tuac j i  m i ę d z y n a ­
rodow e j .  W p r a w d z i e  nie  z a g r a ­
ża  na m b e z p o ś r e d n i e  n i e b e z ­
p ie czeńs tw o ,  a le  g r o ź b a  wojny  
istnieje.  Z n a t u r y  r z e c z y  p o w ­
staje py t an ie :  Czy  je s te śm y g o ­
towi  ?

O d p o w i e d z i e ć  na  nie m u s z ą  
w s z y s c y  P o l a c y  b e z  różnic y  
p r z e k o n a ń ,  s to p n ia  w y k s z t a ł ­
cen ia  i z a w o d u .  I nie ty l k o  
o d p o w i e d z i e ć .  Mu szą  zaświad -

T r e ś ć  ( f o r m a
- . . .  ■?. 4 ,

G o t o w o ś ć  o b r o n n a  N a r o d u  
o b ja w ia  s ię  w r o z m a i ty c h  for­
m a c h  ż yc ia  z e w n ę t r z n e g o .  W  
fo rm ach  b o w i e m  u w i d a c z n i a  
się c a ł a  w e w n ę t r z n a  p r z e b o g a ­
t a  t r eść  du sz y  nar o d u .  D u s z a  
ta  nie w  j e d n y m  P o l a k u  żyje 
an i  też  w j e d n y m  ty l k o  o k re s i e  
h i s tor ycznym .  J e s z c z e  u za ra n ia  
dz ie jów jawi ła  s ię  o n a  w p ie r ­
wo tne j  p o t ę d z e  l e c h ic k ic h  w o ­
jów, c o  p o s p o l i t y m  ruszeni em 
k m i e c y m  w sp ó łd z ia ła l i  z d r u ­
ży ną  ks ią ż ę c ą ,  b r o n ią c  z a g r o ­
ż o n y c h  gr an i c  p a ń s t w a .  Później  
też, g d y  z a w o d z i ł y  siły r y c e r ­
s k ie  s z l a c h e c k i e  nie n a p r ó ż n o  
o d w o ł y w a ł  się- w ł a d c a  d o  p o ­
m oc y  k m i e c y c h  rąk  k tó re  
czy  to za Łok ie tka ^  czy p o d  
G r u n w a l d e m  k r z e p k o  dz ie rżąc  
sul icę  czy r o h a t y n ę  nie z a ­
w i o d ł y  p o k ł a d a n y c h  w n ich  n a ­
dziei .  T a k  s a m o  w w y p r a w a c h  
z d o b y w c z y c h  Polski  M o c a r ­
s t w o w e j  za S te f a n a  B a to re g o ,  
czy  w  z a le w ie  sz A e dz k im ,  w p o ­
w st an iu  Kośc iuszki  czy w okres ie  
p o w s t a ń  n a r o d o w y c h  a w r e s z ­
cie w o s t a t n i c h  w a l k a c h  o o d ­
z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  u k o r o ­
n o w a n y c h  z w y c i ę s t w e m  p o d  
W a r s z a w ą  nie ta  czy  t a m t a  
w a r s t w a  s p o ł e c z n a  lecz  ca ły

n a r ó d  w na jg łę bs ze j  swej  i s tot ­
nej t reśc i  d z i a ł a n i e m  ” ś w i a d ­
czył  o sob ie .  < r- r

I stotą i p o d s t a w ą  jest  o-  
g ó j n a  i p o w s z e c h n a  d u s z a  
n a r o d u ,  t a  dus za ,  k t ó r a  
n i g d y  nie  zaw o d z j .  T a  du sz a ,  
k tó r a  n ig d y  nie z a w o d z i ,  k t ó ­
rej ż a d n e  b ły s k o tk i  an i  ż a d n e  
p o zo ry  n ie  zmieni ą  an i  nie p o ­
kierują,  a k t ó r a  umie  o d r ó ż n i ć  
r zeczy wi s tą  p r a w d ę  o d  b l i c h ­
t ru i fa ł s zu .  ■ 'j.

T a  d u s z a  p o w s z e c h n a ,  
ze sw y m i  c e c h a m i  w s z y s t ­
kimi i z a s a d n i c z y m  ujęc iem 
życ i a  n a r o d o w e g o  p r z e ­
ja w ia  się w s o k o ls tw ie  jako 
w formie zewnę t rzne j .  O r g a n i ­
zacji  t a  j a k  ż a d n a  inna  łączy 
w s ob ie  tę ży zn ę ,  p i ę k n o  hoj ­
n o ś ć  i t e m p e r a m e n t  i b u ń c z u c z ­
ną  s z cze ro śc i ą  i w y l e w n ą  s e r ­
d eczn o śc ią .  J e s t  Ona ź ró d łe m  
i n u r te m  życ i a  n a r o d o w e g o  z je­
g o  n i e o d r o d n y m i  i n i e o d ł ą c z n y ­
mi a j e d n a k  s y m p a t y c z n y m i  
u ło m n o ś c ia m i  a le  p r z e d e w sz y s t -  
k im z je go  z a h a r t o w a n y m  i o- 
c z y s z c z o n y m i  w m ę c z e ń s tw ie  
w i e k ó w  za le tami .  T a  p o w s z e c h ­
n o ś ć  i t a  j e d n o ś ć  w d ążeni u  do  
b r a t e r s k i e g o  z e s p o l e n i a  się

b eż  w z g l ę d u  n a  s t an  i w a r s t w ę  
o b j a w i a  s ię '  w o d e z w a n i u  sie 
d o  k a ż d e g o  s o k o ł a  s ł o w em  
d r u h u  i w  r ó w n o ś c i  p i ę k n e g o  
stroju,  n a  t r a d y c y j n y c h  w z o ra c h  
o p a r t e g o .  T a k  też p o w i n n o  
o b ja w ić  się n a  z loc ie l w o w ­
skim gdz ie  z a m a n i f e s t o w a ć  t r z e ­
b a  Wędzie m o ż e  sił  n a r o d o ­
w y c h  s t a n o w i ą c y c h  g le bę ,  z 
k tóre j w y c h o d z i  j e d n o ś ć  i s i ła 
Pa ńs tw a.

•' . . ‘ -  “  iJ:,

Mimo iż strój to tak  p / ę k n y  
i r w ą c y  oczy ,  strój k tóry  d o  uczu ­
cia p r z e m a w i a  t r a d y c ją  czama -  
ry i r o g a t y w k i  i c z e rw ie n ia  k o ­
szulki  strój p rzesz łośc i  n a r o d o ­
wej je d n o c z ą c y  w s o b ie  c e c h y  
s z l a c h e c k o  —  m i e s z c z a ń s k o  
ch ło ps ki e  i strój  przyszłej  j e d ­
nol i tośc i n a r o d o w e j  iluż z 
nas g«j u b i e r a ?  W y s t ą p i ć  w 
nim winien  p o r ó w n i  na jw iększy  
m a g n a t  i na jpr os t szy  ro bo tn ik .  
C z ło w ie k  o s p r a c o w a n y m  m ó z ­
gu i ć z ło w iek  o s p r a c o w a n y c h  
rę k a c h .  J e d n a k o w o ż  mimo iż 
r o z k a z  w ł a d z  s o k o l i c h  p o l e c a  
g o  u b i e r a ć  i luż w C h o d o r o -  
wie  z ty c h  k tó ry c h  s t a ć  n a  to 
nos i  g o  w czas i e  u ro czys t oś c i  
n a r o d o w y c h  i p a ń s t w o w y c h ?

S o k o l s t w o  m a  b y ć  się tre-

c z y ć  c z y n e m ,  ze w y s i łk ie m  
s w y c h  mięśn i  i u m y s ł ó w  s k ł a ­
d a j ą  k a ż d o d z i e n n i e  r a d o s n ą  
d a n i n ę  w ie lk ośc i  i p o t ę d z e  p a ń ­
s tw a .  O  t a k ą  g o t o w o ś ć  tu  idzie.

Ci, k tó r z y  podj ę l i  s ię  rol i  
t w ó r c ó w  z j e d n o c z en ia  n a r o d o ­
w e go ,  jeśli  nie b ę d ą  j e d n o s t k a ­
mi na mia rę  c z ł o n k ó w  s t r o n ­
n ic tw a  p a t r i o t y c z n e g o  z e p o k i  
Kons ty tuc j i  3 Maja  z a d a n i a  nie 
spe łnią .

S p o ł e c z e ń s t w o  po ls k ie  w  na j ­
sze rs zym  p rzekr o ju  jest  g l e b ą  
d o s t a t e c z n i e  u r o d z a j n ą  i ł a tw o  
w m o ż n a  w  nim zaszczep ić  
wielk i  idea ł .

R z e c z  w t y m  b y  
b y ł  z e  s z l a c h e t n e g o  
k r u s z c u  i o d p o w i a ­
d a ł  r y t m o w i  i s e r c  
k i e r u n k o w i  m y ś l i  
w i ę k s z o ś c i  o b y w a ­
t e l i .

G d y  w ię c  w  c a ły m  kra ju  
p o d n o s z ą  s ię z dn ia  n a  d z i e ń  
p o tężn ie j ące  g ło s y  o K a t o l i c ­
k i e  P a ń s t w o  P o l s k i e g o  N a ­
r o d u  to n a l e ż y  g ło s y  te z l iczyć  
bez  c u d ó w  n a d  u r n ą  i w y c i ą g ­
n ą ć  s t ą d  o d p o w i e d n i e  wnioski .

Bez t e g o  n a j l eps ze  n a w e t  u- 
s i ł o w a n ia  u g rzęzn ą  w  j a ł o w y c h  
g ie rk ach ,  p r z e g r u p o w a n i a c h ,  
zm ia nach  or ientac ji ,  w y rz u c a n iu  
za drzwi  m a r n o t r a w n y c h  s y n ó w  
oraz  s p r z e n i e w i e r c ó w  i ro z g lą ­
d a n i e m  się za n o w y m  m a t e r i a ­
łem lu d zk im ,  k tó ry  ju t ro  b y ć  
m oże  b ę d z i e  n i e g o d n y  o k a z a ­
n y c h  mu  w z g l ę d ó w .

W a l k a  o „ r z ą d  d u s z ” p r o w a ­
d z o n ą  jes t  w a tm os fe rze  r a ż ą ­
cy c h  p o m y ł e k .  S ą  dziś ludz ie ,  
którzy nie d o c e n i a j ą  wzros t u  
ś w i a d o m o ś c i  m a s  i c i ąg le  m a ­
rzą o p o d b o j a c h  i z je dn yw an iu .  
P o g l ą d ó w  w m ó w i ć  ani  n a rz u ­
c ić  nie p o d o b n a .

„W ty m  b e z p ł o d n y m  t rud z ie  
Syzy fa  u p ł y w a j ą  la ta  s z k o d l i ­
w e g o  r o z p r a s z a n i a  en e rg i i  n a ­
rodowe j ,  k t ó r a  w imię na j ży ­
wo tn ie j sz ych  n a s z y c h  in te r e ­
s ó w  musi  zejść z tej p ł a s z c z y z ­
ny i k i e r o w a ć  się w  s t r onę  
w y k u w a n i a  t w a r d y c h  p o d s t a w  
życ ia  g o s p o d a r c z e g o  i ku l tu ry  
d u chow e j .

D l a t e g o  im silniej  p r a g n ie m y ,  
b y  n a r ó d  p o ls k i  s t a ł  się m o n o ­
litem, ty m  więce j  u p o m i n a ć  się 
b ę d z i e m y  o zmianę  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  d r ó g  i m e to d  w rea l i ­
zow an iu  p r o g r a m u ,  z j e d n o c z e ­
nia.

Cz.
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ścią i formą a nie snobizm em  
m ody czy  przejściowej koniun­
ktury. Tak pojęte so k o ls tw o  to 
p o s łan n ic tw o  i szczą ce  w ie lką  
id eę  ducha. Nie trzeba się  
w styd zić  stroju który ma b yć  

szatą g o d o w ą  P o laków .

P ow iesz  zap ew n e  czytelniku,  
że  s łow a  n in iejszego  artykułu 
n a c e c h o w a n e  nudnym s p o k o ­
jem raczej dla  przeszłych w ie l­
k o p o stn y ch  rozmyślań w inny  
b y ły  b y ć  strawą codzienną  za ­
miast teraz w dni pośw iątecz-  
n ych  uniesień  nag inać  nas  
zn ów  niejako d o  rachunku su ­
mienia.

Daruj, w ięc , że w ó w c z a s  g d y  
p o  długim  p ośc ie  i n ieco  gor­
liw szej p ie lęgnacji  Twej opu­
szczonej duszy  zamiast Cie na 
beztroskie  drogi prowadzić,  
spróbujemy Cię sk łon ić  do  z a ­
stanow ienia  się  nad tern d la c z e ­
g o  życ ie  n aszego  b a g ie n n e g o  
ośrodka jest ta k ie  a nie inne, 
d la c z e g o  takie a nie inne nurtu­
ją w  nim prądy.

P ozw ól drogi Czytelniku, a 
najbardziej T y b ezp ośred n io  za­
interesow any „człow ieku tutej­
s z y ”, ż e  w  krótkich s łow ach  
pom ów im y o  tern c o  sam  w i­
dzisz, a c o  m o że  nie zaw sze  
d ok ład n ie  rozumiesz.

*
*  *

C h od orów  to nie jest znów  
taka  ostatnia parszyw a dziura, 
ż e b y  nie d o c h o d z i ły  d o  niej 
echa tych przemian, jakie się  
dzieją w  Narodzie. Te nasze  
sław ne a d o k u cz l iw e  wiatry  
nie jedno  przynoszą d o  nas z 
Polski zachodniej, nie jedno  
rzucają tu ziarno.

W idzim y już wyraźnie, że  
hasła, które przed kilku laty 
niektóre jednostki rzuciły w  
C hodorow sk ie  ży c ie  to nie ich  
prywatna fantazja, że  to nie  
dzikie i sam ow oln e  w y sk o k i  
ty lko  od d źw ięk  teg o  co  z a c z ę ­
ło się  dziać i w kraju i zagra­
nicą.

W kładki w p ła c a ć  to jeszcze  
nie w szystko .

Ubrać należy na sieb ie  tę 
szatę g o d o w ą  Narodu P o lsk ie ­
g o  zrów nać się  ze wszystkim i  
w pięknie jej barw i w ie lkości  
jej idei a k iedy trzeba ramię  
przy ramieniu m aszerow ać  i kie-

H asła  Polski rządzonej przez 
P olaków , hasło  n a ro d o w eg o  u- 
stroju i h as ło  kato lick ich  zasad  
w życiu  państw ow ym  to n o w e  
d rogow sk azy ,  które C hodorów  
nie p ierw szy  co p ra w d a , ale i 
nie ostatni, dostrzeg ł w  swojej  
w ę d r ó w c e  od dziś  do  jutra.

S etk i P o la k ó w  zrzeszonych  
w organizacjach o  w yraźnym  
polskim i katolickim  obliczu  
nie s tan o w ią  już masy tak b e z ­
ładnej jak ongiś. Nie stanowią  
on e  cop raw d a  żadnej p o litycz ­
nej partii, nie s tan ow ią  niczyjej 
przybocznej straży, czy wielko-, 
pańskich n agan iaczy , l e c z  tw o ­
rzą s top n iow o  to co  się nazywa  
opinią  publiczną.

I oto  taka so b ie  o p i n i a  p u ­
b l i c z n a ,  której nie można  
ani zam knąć, ani ukarać grzy w ­
ną, ani nabić po g ę b ie  ,ani po  
ch o d o ro w sk u  o b la ć  pomyjami 
plotek - zaczyn a  s ię  rządzić w  
m ieście  jak szara gęś ,  zaczyna  
staw iać  p ew n e  warunki, a na­
w et rzuca hasła  jakiejś w alk i  
o coś.

I mimo to, że  o p i n i a  jest 
bezkarną na leży  ją w ytłum a­
czy ć  i uspraw ied liw ić . Skoro  
podjęła  się  ona w o jo w a ć  na le­
ży na ce le  i m etody wojny rzu­
c ić  jasny sn op  światła  w  kilku 
przykładach .

Już nie jednostki ty lkó  o p 1- 
n i a w a lczy  o p o ls k o ś ć  kultu­
ra lnego  i to w a rzy sk ieg o  życia  
n a sz e g o  miasta. O n a  też d o ­
m a g a  się coraz usilniej o d d a ­
nia w po lsk ie  ręce  w y c h o w y ­
wania p o lsk ich  dzieci,  kształ­
tow ania przez po lsk ich  w yeh o-

dy trzeba ramię przy ramieniu  
p r a c o w a ć  na d ow ód , że w 
narodzie jest siła św iętości i że 
pulsuje w nim jedno, wielkife, 
n iesp ożyte  miłujące

serce.

w a w c ó w  ich charakterów i p o ­
g lą d ó w  na dzieje n a szeg o  N a ­
rodu. N aśw ietlam y w ięc ,  że  w  
cichej w a lc e  o person a ln y  
sk ła d  w y c h o w a w c ó w  nie w c h o ­
dzą w rachubę żadne osob iste  
niechęc i,  nikt nie u leg a  niskim  
uprzedzen iom  czy  antypatiom.

Bez w zg lęd u  na osoby,, na 
ich p łeć  i jej p o w a b y  —  w i­
dzimy w  jednostkach , które  
zw alcza  o p i n i a  czynnik  
o b c y  p o lskośc i ,  który musi b y ć  
zastąpiony czynnikiem nam  
bliskim.

A  oto przykład  drugi. D ziw -  
nem się m oże w ydaje, że  ta 
sama o p i n i a ,  która ani 
jeść  ani p ić  nie potrzebuje-tak  
ż y w o  i gorąco  troszczy s ię  o 
jutro n a szeg o  miasta, dostrzega  
kto ster jeg o  dzierży, a kto  
nim kręci i zapytuje d ok ąd  
płyniem y R od acy  ?

1 tu zn ów  trzeba kon ieczn ie  
rzucić w iązkę  św iatła  na  ten  
odcinek  n aszego  życia , na k tó ­
rym dzieje się  coś, c z e g o  w  lo ­
k a ln ych  mrokach d ok ładn ie  
rozróżnić nie można, a co  jed­
nym sen sp ęd za  z pow iek,  
a drugich do  szału radości p o ­
budza.

O p i n i a  patrzy na posta­
cie n a sz y c h  ojców  miasta, jak 
na stare gram ofonow e płyty,  
które nie zanucą miastu już 
żadnej m elodii poza  tą, którą 
ig ła  czasu w yd ra p y w a ła  z nich 
coraz chrapliwiej przez minio­
ne lata. O p i n i a  nie w i­
dzi działa lności tych, którzy 
raczą tkw ić  jeszcze w sw oich  
radzieck ich  fotelach —  ale nie

dostrzegła  także, że  w ie lu  z 
nich dob row oln ie  o d e sz ło  do  
lamusa. Bo bez  nich nie jest  
ani lep iej  ani gorzej aniżeli  
b yło  z nimi.

W  takich warunkach oko  
o p i n i i  przenosi się na naj­
bardziej w ysunięty  bastion w ła ­
dzy, na cz c ig o d n y  Miejski Za­
rząd s ła w etn eg o  C hodorow a.  
I tu się rozpoczyna  istna orgia  
konfliktów, pow ik łań  i p ra w ­
dziw ych  nieporozumień.

O p i n i a  wali jak w bęben  
w jednos.ki, które tak polsk i  
jak i chrześcijański charakter  
n a szeg o  miasta p ostaw iły  pod  
znakiem zapytania .

O p i n i a  daje wyraz sw em u  
oburzeniu, że  tu i ów dzie  ofic­
jalnym reprezentantem n aszego  
grodu staje się  przez n ik ogo  
nie w ybierany płatny funkcjo­
nariusz miejski, którego  w y z ­
nanie i n a rod ow ość  absolutnie  
nie idą w parze z faktycznym  
stanem  bądź co  bądź p o lsk ie ­
go, a w  każdym  razie ka to lic ­
k iego  C hodorow a. I znow u  
stwierdzić  trzeba, że  nikt nie  
dąży  z pianą na ustach i zaw i­
ścią o  s ta n o w isk o  i ch leb  do  
zmiany tego  h a n ieb n ego  stanu  
lecz  każdym  kieruje zw ykły  
p o lsk i ob o w ią zek  w yk orzen ia ­
nia z p o lsk ie g o  życia  zb ioro­
w eg o ,  teg o  c o  mu o b c e ,  teg o  
co polsk i,  rodzim y materiał z a ­
stąpić pow in ien  i musi.

L ecz  temu dążeniu to w a rzy ­
szy n ieod łączn ie  kapitalne n ie­
porozumienie. K ażdy p oc isk  
wystrzelony w  stronę n iektó­
rych ’’s z ta b o w c ó w ” n aszego  za­
rządu m iejskiego prawie z a w ­
sze trafia rekoszetem  w  „ W ie l­
k ieg o  Mistrza” tej Chodorow­
skiej „ lo ż y ”.

A  niejednokrotnie b y w a  i 
gorzej, bo  zatruta strzała lu d z­
kiej z łośliw ości,  zanim d os ięg a  
celu, przeszyw a  b o le śn ie  inne  
serce , przysparzając zm arsz­
czek  i s iw y ch  w ło só w  pełnem u  
m łodzieńczej w erw y Mistrzowi.

Czas w ięc  najw yższy  z a p e w ­
nić G o solennie, że te ataki, 
o p i n i i ,  które g od zą  w  n ieg o  
m o g ły b y  przejść  o b o k , m og ły -

D zień  ch y li ł  się ku końcow i.  
Na skraju lasu  u stóp ogniska  
zebrała się  d ość  l iczna grom ad ­
ka harcerek i harcerzy, by  
w e d le  zwyczaju w ziąć udział 
w uroczystośc i  przyrzeczenia  
harcersk iego . D z iw n y ch  w ra­
żeń  d o z n a w a ło  s ię  patrząc 
specjalnie  na grupę ośmiu har­
cerzy, którzy w  dniu tym z ło ­
ż y ć  mieli uroczyste przyrze­
czenie . Tw arze  ich  b y ły  p o ­
w ażn e , a na nich można b y ło  

w yczytać  s ilne i n iezłom ne p o ­
stanow ienie , że  w ż / c iu  sw ym  
b ę d ą  realizow ać to, co  za 
ch w ilę  przyrzekną.

by  g o  n a w et  nie m usnąć s w o ­
ją mniejszą luo w ięk szą  ener­
gią, g d y b y  nie to, że  stoi On  
zbyt blisko tych, którzy są ata­
kowani.

Mało tego . Dzielni „ sz ta b o w ­
cy m agistraccy czują s ię  za 
plecam i sw o jeg o  szefa  b ezp ie ­
cznie , jak za  murem. Kpią z 
te g o  który jest ma przedzie,  
który jest im tarczą i ofiarnym  
chw ytaczem  w szystk ich  p o c is ­
ków  o p i n i i .

Z ap ew n e —  że  nie wymarli  
jeszcze ci, którzy dla  nis­
kich p obudek . o sob istych ,  
dla  sw o ich  w ła sn y ch  c e ­
lów  i ambicji god z il i  z a w ­
sz e  w  tego , kto  stał na 
cze le  w ła d z  miejskich, a le  tak  
z nimi jak i z ich  m etodam i  
p o l s k a  o  pi n i a C h o d o ro ­
w a  dziś nie ma nie w sp ó ln eg o .  
Ta w y ż sz o ść  pob u d ek , w  imię  
których mają m iejsce s ta łe  p o ­
tyczki pom iędzy przedstaw ic ie ­
lami o p i n i i ,  a p rzed staw i­
cielami n a szeg o  „ustroju” miej­
sk ieg o  otwiera zatem m o ż l iw o ­
ści usunięcia  przyczyn  i p o w o ­
d ów  w ojen n ego  stanu. W aru n ­
ków  na tern miejscu w y s u w a ć  
nie będziem y, a le  za in tereso w a ­
ni i c iekaw i znajdą nas za w sz e  
g o to w y c h  do  rozmów, w  k tó­
rych w ystąp i wyraźnie  nasze  
„ a lb o ” —  „ a lb o ”. O p i n j a 
nagli, b y  rozm owy te nastąpiły  
jaknajprędzej.

Oto ty lk o  dw a w ąsk ie  tem a ­
ty z n a sz e g o  ż y c ia  co d z ien n e ­
go, które ty le  m iejsca R ed a k ­
cji i czasu Czyteln ikom  zabrały ,  
ale  czyż nie są  on e  warte te ­
go, żeb y  C hodorów  przejął się  
nimi g łęb iej  ?

Przecież n iedaleki jest już 
czas k iedy w łaśn ie  ta w s z e c h ­
władna o p i n i a  w y k u w a ć  
będzie  hasła , w  imię których  
b ędziem y szli d o  urny w y b o r ­
czej by  przy niej kszta łtow ać  
jutro C hodorow a.

A  pora jest po temu, ż e b y  
życie  n asze  u p orządkow ać na  
wzór jeśli nie europejski, to  
przynajmniej za ch od n io -p o lsk i .

WMJ.

S za ry  mrok już ogarniał z ie -  
mię, g d y  za p ło n ę ło  ogn isk o , a 
zebrana w ok ó ł n ie g o  brać
harccerska  zaśp iew ała  „Płonie; 
o gn isk o  i szumią knieje".

Nastrój o czek iw an ia  i zd e­
n erw ow an ia  prysnęły; wszyscy"  
o c h o c z o  nucili znaną m elo d ię .  
Po tej p io sen ce  p o sz ły  in n e  
skoczniejsze, op iew a ją ce  to ży ­
c ie  n asze  na łon ie  natury p o d  
namiotami, to wartę  w  ciem ną  
i pochm urną noc , to w reszc ie  
życ ie  ludu i jego  przywiązanie  
d o  ziemi ojczystej.

S z y b k o  m inęła c z ę ś ć  pier­
w sza  o gn isk a ,  c z ę ść  w eso ła ,

PAŃSTWOWE PRZETW. MIĘSNE W CHODOROWIE
------------  k u p u j ą :  -----------

TRZODĘ CHLEWNĄ ŻYWĄ:

bekonową—żywej wagi od 84 do 94 kg. 

szynkową — „ „ „ 95 do 125 kg.

I k  I II świeże, czyste, lecz nie myte, o wadze sztuki od 50 gr.
J  J  n  a j aja kupowane są na wagę po prześwietleniu.

Ceny trzody chlewnej i jaj ustalane są z góry przez Państwowe 
Przetwórnie Mięsne w Chodorowie na przeciąg każdego tygodnia i są poda­
wane do wiadomości na tablicy przy bramie wejściowej.

WOLA OPINII

Harcerskie
przyrzeczenie
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JWP. Inż. ADAMOWI KORWIN-PIOTROWSKIEMU
GENERALNEMU DYREKTOROWI KONCERNU 

»Chodorów« S. A. d l a  P rzem ys łu  C u k r o w n i c z e g o  w C h o d o r o w i e

z okazji jubileuszu 25-leiniej pracy zawodowej
najserdeczniejsze życzenia składa

REDAKCJA.
a nadeszła  część d ruga, część 
pow ażna . R ozpoczę ło  ją p rze ­
m ów ien ie  D h. H u fc o w e g o  hm. 
A k ie la s z k a  S tan is ław a. P rze­
m ó w i ł  on do  w szys tk ich  a w 
szczegó lnośc i do  tych , k tó rz y  
dz iś  sk ład ać  będą  p rzy rzecze ­
n ie. M ó w i ł  k r ó tk o  i d ob itn ie  
o o b o w ią z k a c h  harcerza, oraz 
o za le tach k tó re  p o w in n y  go 
cecho w a ć  by  pos tępu jąc  w e d ­

le p ra w a  harcersk iego, s ta ł się 
d o b ry m  i p ra w y m  o byw a te lem

swej O jczyzny. M ow ę  swą za ­
k o ńczy ł w ezw an iem  „ D o  p rz y ­
rzeczen ia  w y s tą p ” . K a n d y d a c i  
do  p rzyrzeczen ia  w y s tą p i l i  z 
szeregu i dum nie  stanę l i  p rzed  
zebranym i, bo w iedz ie l i,  że o- 
czy w szys tk ich  sk ie row u ją  się 
na ich postaci.

Padła kom enda: „B aczność” 
W s zys tko  zamarło... N aw et 
w ia t r  ustał, oczekując tego, co 
n iebawem  nastąpi.. P rzyn ies io ­
no sztandar...

Po c h w i l i ,  wciszę w ieczo ru  
p a d ły  uroczyste s łowa: „M a m
szczerą w o lę  c a łym  życ iem  
p e łn ić  s łużbę  Bogu i Polsce, 
nieść chętną pom oc  b l iźn im  i 
b y ć  pos łusznym  p ra w u  h a rce r ­
sk iem u".

S łow a  te  w y p o w ie d z ia n e  w 
n iczym  n iezamąeonej ciszy w ie ­
czoru w y w o ła ły  n ie  ty lk o  o l ­
b rzym ie  wrażenie u harcerzy, 
ale też i u zeb ranych  l iczn ie

gości. Na p iers iach sk łada ją ­
cych  przyrzeczenie  u k a z a ły  się 
k rzyże  harcerskie, oznaczające, 
że C i od tej u roczyste j c h w i l i  
zosta l i  paso w a nym i harcerzami. 
W reszc ie  w ciszę w ieczo ru  p o ­
p ły n ę ła  pieśń „W s z y s tk o  co na­
sze Polsce o d d a m y ” . Przy b la ­
skach drga jącego  ogn is tka  p a d ­

l iśm y w szyscy  na ko lana , k o r ­
nie p o c h y l i l iś m y  g ło w y  i p rzed 
Majestat W szechm ocącego  Bo­

ga p o p ły n ę ła  ko rn a  m o d l i tw a  
w  k tó re j  o dd a l iśm y  się pod o- 
p ieką Stwórcy .. .

Po m o d l i tw ie  o dśp iew a l iśm y  
jeszcze „ O  Panie Boże ” ... oraz 
„ Id z ie  n o c "  następn ie  zagasil iś- 
m y ogn isko , i w  s z y k u  zw a r ­
tym  p o w ró c i l iś m y  do  miasta.

„Dh. Kopytko"

WSZYSCY NA ZLOT SOKOLS DO LWOWA W DNIACH 5 i 6 CZERWCA
K O M U N I K A T  S O K O L I

W ielki Z lot

M a ło p o ls k a  prasa w s z e lk ic h  
o dc ien i i o d ła m ó w  nie szczędzi 
miejsca i s łów , p ośw ięcanych  
sp raw ie  Z lo tu  D z ie ln ic o w e g o ,  
k tó ry  na zew P rze w o dn ic tw a  
D z ie ln ic y  M a ło p o ls k ie j  ma się 
o d b y ć  w e  L w o w ie  w  dn iach  5 
i 6 czerwca bież. roku . Sp raw a 
ta om aw iana  szeroko i idąca z 
us t do  ust znaną już jest na 
ty le , że nie po trzebu jem y om a­
w ia ć  jej dz is ia j szczegółowo.

W y s ta rc z y  g d y  p rzyp om n im y , 
że udz ia ł  w  Z loc ie , k tó ry  jest 
dem onstrac ją  p o lskośc i naszej 
D z ie ln ic y ,  w in ie n  b y ć  zrozum ia ­
n y  przez spo łeczeństwo , ja k o  
n a jb l iższy  o bo w ią zek  o b y w a ­
te ls k i .

W  roczn icę  o b ro n y  L w o w a  
nie może b ra k n ą ć  we L w o w ie  
n iko go ,  kom u M iasto  O r lą  jest 
d ro g ie  i k to  g o tó w  iść mu z 
m ora lną  i zbro jną  odsieczą

N a s z e  o b o w ią z k i

G niazdo  nasze, choć  nie d o ­
szło jeszcze do zupełnej ró w n o ­
w a g i  po  o d b y ty m  w r. ub. Z lo ­
cie K a to w ic k im , zdaje sobie  
sp rawę, że jako  jedno  z na j­
b liż szych  d la  L w o w a  gniazd 
nie może Mu z rob ić  zawodu.

S ta w ia m y  sobie  zadanie  m i­
n im alne, ale chcem y je spełn ić . 
O b es ła n ie  Z lo tu  przez m łodz ież 
ćw iczącą  musi b y ć  tak ie, żeby 
nie i lość, lecz jakość daw a ła  
św ia d e c tw o  codz ienne j p racy  
naszego N acze ln ic tw a  i fm ło- 
dz ieży.

N a tom ia s t szeregi s ta rszych

s o ko łów  w in n y  b y ć  jakn a j l ic z -  
niejsze. W in ie n  w  n ich stanąć 
k a ż d y  bez w z g lę d u  na to  czy 
pos iada u roczys ty  m undu r so­
ko l i .  Rozeta z so k o l ik ie m  i 
wstążeczka z nap isem  „C h o d o -  
r ó w ” będzie  aż nadto  w y s ta r ­
cza jących um undurow an iem  dla 
tego, k to  rozum ie  cel i in ten c ­
ję Z lo tu  i k to  b ierze w n im u- 
dz ia ł nie po to, żeby się p o k a ­
zać, lecz po  to, żeby o b e cn o ­
ścią w  szeregach p odk reś l ić  
naszą wszechstanową i p o n a d ­
par ty jną  so l id a rno ść  w  każde j 
sprawie , k tó ra  d o tyczy  b oh a te r ­
sk iego p o ls k ie g o  L w o w a .

Przy ję tym  wyrazem  karnośc i 
soko le j i b ra te rs tw a  jest so lida- 
re p o k ry w a n ie  kosz tów  ka ż d e ­
go z lo tu  w fo rm ie  poda tku  z lo ­
towego.

Podatek  z lo to w y  1 zł.

w in ien  każdy  cz łonek  G n iazda 
w p ła c ić  n a tychm ias t na ręce 
kursora  wraz z najb liższą s k ła d ­
ką c z ło n ko w ską .  Podatek ten 
to nie w p ły w  do  kasy Gniazda, 
to grosz, k ó ry , p rze lew any  
przez w szys tk ie  gn iazda  do 
Lw o w a , staje sie w rękach  Za­
rządu D z ie ln ic y  funduszem, bez 
k tó rego  o rg an izow an ie  Z lo tu  
b y ło b y  n iem oż liwośc ią . Nie 
u tru dn ia jm y  w ięc  o rgan izac j i  
tej w ie lk ie j  i pow ażne j im prezy 
soko le j i nie zw le k a jm y  z o p ła ­
tą p o d a tku  z lo tow ego .

Nie za lega jm y z o p ła tą  w k ła ­
dek c z ło n k o w s k ic h  do gniazda 
bo bez n ich  nie będz ie  nas 
stać na godne  rep rezen towan ie  
C ho d o ro w a  w śród  inn ych

gn iazd  m a ło p o ls k ic h  i ty c h  t y ­
s ięcy soko łów , k tó rz y  z inn ych  
dz ie ln ic  p rzybędą.

N a s z e  z a m ie rz e n ia
Pragnąc u m o ż l iw ić  jak naj­

szerszym masom m ieszkańców  
naszego miasta i o k o l ic  czynny 
udz ia ł  w  Z loc ie  zamierzamy 
p oczyn ić  starania o u ru c h o ­
m ienie  z C h o d o ro w a  do L w o ­
wa i zp ow ro te m  spec ja lnego 
poc iągu  w na juroczystszym  
dn iu  Z lo tu  t. zn. 6 czerwca. 
Chcem y przez to  p rzy jść  z p o ­
mocą na juboższym , oraz tym, 
k tó ry m  o b o w ią z k i  nie pozw a ­
lają na d łuższy  p o b y t  we L w o ­
wie. U rzeczyw is tn ien ie  tego za­
m iaru  i koszta p rze jazdu w o- 
b ie  s trony  zależą przedewszyst- 
k iem  od nas samych.

Przy zg łoszen iu  cona jm n ie j 
200 uczes tn ików  m oż l iw e  jest 
uzyskau ie  66%  zn iżk i  k o le jo ­
wej. P rzy udz ia le  500 osób 
można spodz iew ać  się 75%  
z n iż k i  ko le jow e j.

Pamiętajcie nasz w s -ó !n y  w y ­
jazd  na pośw ięcen ie  kośc io ła  
w W y b ra n ó w c e , w ie rzym y , że 
i tym  ra z e m 'p o tra f im y  zm ob i­
l iz o w a ć  nasze s iły.

A p e lu je m y  w ięc  z tego m ie j­
sca do  w sżys tk ich  p o ls k ic h  
stowarzyszeń, a w p ie rw szym  
rzedzie do  K o ła  T. S. L. w 
C h o do row ie  i A k c j i  K a to l ic k ie j  
by  w zas ięgn  sw-ej dz ia ła lnośc i 
zechc ia ły  p rz y jm o w a ć  zg łosze­
nia na Z lo t,  zaś chętne i zde­
c y d o w a n o  jed no s tk i  p ros im y  o 
zg łaszan ie  się w  sekre tar iac ie  
gn iazda  we w to rk i  i p ią tk i  do 
dnia  17 maja b r ,  .

N a  SZQ środki.

Zastanaw ia może n ie jednego, 
dlaczeg-o m im o b liskośc i Z lo tu  
G n iazdo  nasze nie o dw o łu je  
się do o fiarnośc i społecznej i 
w y c ią g a  znów  ręk i  o pom oc 
m ater ia lną . Przecież nie pode j­
rzewa nas n ik t  o zamiar zre­
zyg no w a n ia  ze Z lotu , ani także  
o to, że pos iadam y za rezerw o­
waną na ten cel g o tó w k ę .  
S p raw a  przedstaw ia  się jasno. 
Dz is ia j na cele Z lo tu  nie m a­
m y ani grosza, ale ty c h  k tó rzy  
o d m ó w i l i  nam _,p rzed  rok iem  
pros ić  nie zamierzamy, a tych  
k tó rzy  nam p rzysz l i  z pom ocą 
pros ić  nie śmiemy.

D la te go  zamiast zesz ło rocz­
nego hasła O F IA R N O Ś C I  w y ­
suwam y w  tym  roku  hasło 
O S Z C Z Ę D N O Ś C I.  K to  chce 
brać udz ia ł w  Zloc ie, k to  chce

Z recaszego życ ia

D z ię k i  o fiarne j p racy  n ie k tó ­
rych  d ru h ó w  p rzew ażn ie  p ra ­
c o w n ik ó w  C u k ro w n i wszys tk ie  
pa r te ro w e  loka le  naszego G n iaz ­
da u z y s k a ły  europejsk i w y g lą d .  
O d n o w io n a  s ty lo w a  sala p o c ią ­
ga sw ym  św ieżym  w yg lą d e m  
i n iezaw odn ie  w szys tk ie  na j­
b liższe im p rezy  soko le  cieszyć 
się będą n ie z w y k łe m  p o w o d z e ­
niem. Z re o rg an izow an a  i p rze ­
rob iona  św ie t l ica  p ro w a d zon a  
przez p rzem iłe  nasze d ru h n y  
rozb rzm iew * co w ieezora  o d ro ­
dzonym  życiem tow arzysk iem .

W  se rdecznym  ro d z in n y m  
nastro ju  łączą się w  niej w s z y ­
stkie s tany  naszego miasta. Z a ­
w iśc i toną w  „w o d z ie  ż y c ia ”  
p rzy  bufec ie , a różn ice  p o g lą ­
d ów  ścierają się na „z ie lo n y m  
p o lu “ Bo trzeba przyznać, że i

D r u h o w ie .  N ie  b y ło b y  w  naszym  Grsieździe trosk
I z m a r t w ie ń  g d y b y  n ie  b y ło  za le g ły c h  sk ład e k

członkow sk ich .

pokazać, żę nie ty lk o  ze s łów  
jest pa try jo tą  ten niech potra f i  
z d o b y ć  się na m ałą  ofiarę za­
oszczędzenia sobie zawczasu 
tej skrom ne j k w o ty ,  ja k a  na 
koszta  Z lo tu  jest potrzebną.

T o ć  lo przecież w y s i łe k  n a j­
mniejszy, bo  to w y s i łe k  i o- 
szczędność d la  siebie samego.

, N aw et ćw iczen iec, k tó ry  ma 
p racę za ro bko w ę  nie może l i ­
czyć na to, że go  G n iazdo  na 
poka z  do  L w o w a  zawiezie. On 
musi sobie  na Z lo t  zap raco ­
wać i zaoszczędzić.

jad ło  smaczne i s to l ik i  do  ka r t  
o dn ow ion e  porządnie .

Świ ąeone.

W  dniu  8 maja odbędz ie  się 
t ra d y c y jn e  św ięcone  naszego. 
Gniazda, na k tó re  zapraszamy 
w szys tk ie  D ru h in ie  i D ru h ó w , , 
oraz w p row a dzo ne  przez N ich  
osoby. Zapraszam y rów n ież  
serdeczn ie  tą d rogą  przedsta ­
w ic ie l i  b ra tn ich  stowarzyszeń. 
Po „św ię con em ”  odbędz ie  się 
jak  zawsze skrom na zabawa 
tow arzyska  z tańcami.
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Sprawozdanie z Katolickiego Tygod­
nia Społecznego w Chodorowie

W  okre'sie od dnia 20 do 27 
m arc a  r. b. od by ł  się w n a ­
szym mieście Tydzień S po łe cz ­
ny, poświęcony  publ icznym o d ­
czytom i refera tom na a k t u a l ­
ne tematy społeczne i g o s p o ­
darcze .  Przez sześć wieczorów 
ogromną salę Sokoła  wype łn ia ­
ły t łumy, które wbrew opinii 
n iektórych (czytaj n i epopu la r­
nych)  kół tutejszych o r zeko­
mej zupełnej obojętności  na 
sp ra w y  na rodo we mieszkańców 
C ho do rowa ,  zapełniając  salę 
i ko rytarze  dały  dow ód  żywe­
go zainteresowania  i z rozumie­
nia dla poruszanych przez p r e ­
l egentów zagadnień.  Nie za­
wiodła  również i wieś okol icz­
na, której liczni p rzeds tawic ie ­
le zjawiali się na odczytach,  
a b y  wspólnie  z mieszczanami  
dać  d o w ó d  zaufania do akcji, 
za k tórą nie stoją gierki o p o ­
s ad y  i medale,  ale której przy­
świecał  wielki  cel, do bro  N a ro ­
du Polskiego.

Tydzień Spo łeczny ro zpoczę ­
ła uroczysta Msza Święta o d ­
prawiona w tutejszym koście le 
przez Księdza Dziekana.  O k o ­
l icznościowe kazanie  do wier­
ny ch  miał  nasz wielki działacz 
społeczny,  u k o ch a n y  przez s za ­
rych  ludzi, którym o d d a ł  wszy­
s tkie swe siły i umiejętności,  
ks iądz Michał Lewandowski.

Tejże niedzieli już wieczorem 
o d b y ł  się pierwszy wyk ład  
Księdza  Kan. Wł. Matusa.  1 je­
żeli w per spektywie  czasu a n a ­
lizujemy przebieg Tygodnia ,  
jeśli w świeżej pamięci  robimy 
przegląd ludzi którzy mówili 
i tematów,  o k tórych mówili,  
jeżeli potem zsumujemy o d g ło ­
sy i opinie s łuchaczy,  to musi ­
my dojść do wniosku,  że im pre ­
za ta była ud an a  i by ła  p o ­
t rzebna.  Po łączyła  wszystkie 
s tany,  wszystkie  zawody w sze­
ściodniowym wysiłku m yś lo ­
w ym  nad  wielkim za g ad n ie ­
niem odb u d o w y  i p rzebudow y  
naszej Ojczyzny w duchu za sad  
chrześci jańskich i n a rodow ych  
w duchu  powszechnej  sp r a w ie d ­
liwości społecznej ,  w du chu  
zbrojnego pogotowia  narodu 
przeciw wrogom zewnętrznym 
i obcym  agenturom:  komuniz­
mowi i masonerii ,  usiłującym 
uzależnić od s iebie i interesów 
świato wego żydo s tw a losy n a ­
szego kraju. Zewnętrznym lecz 
także  po tężny m wyrazem tych 
w spó lnych  myśli s tało się zbio­
row e odmówienie  pięknej m o d ­
litwy błagalnej  o Wielką i G o ­
dziwą Polskę.

W  tych ramach p rzebubow y  
wewnętrznej  Społeczeństwa 
Polskiego mieściły się w szy ­
stkie odczyty ,  wygłaszane  
przez ludzi,  k t órych na jw ięk ­
szym celem życia i na jw ięk­
szym pragnieniem s tały się te 
i dea ły  n a r o d o w e  i chrześcijań­
skie. na których,  jak  na opoce,

może b y ć  wydźwignię te  i u- 
mocniane  ne zawsze katol ickie 
państwo  Narodu Polskiego. 
Wiara  w zwycięs two tych id e ­
ałów przemawiała  gorąco do 
s łuchaczy ze s łów ludzi, którzy 
stoją j akgdyby w ogniu walki 
o to zwycięs two i d latego mo­
gą mówić prosto,  otwarcie,  bez 
dyp lomatycznych krę tactw,  mo­
gą mówić językiem żołnierzy z 
o kop ów ,  twardym,  męskim,  
zdobywczym.  Tert ton, k tóry 
brzmiał w mowie ks. Matusa dr. 
Barańskiego J a n a  B ogdanow i ­
cza, T ad e u sza  S k rzy p k a  prof. 
Bronis ława Szklarczyka,  r e d a k ­
tora Mariana Rojka,  kapi tana  
Porankiewicza,  ks iędza  L ew an­
do w sk ieg o  Wies ła wa  Jarzemb- 
skiego,  trafiał do  serc i do  u- 
inysłów s łuchaczy,  gdyż brzmiał 
mocą,  wiarą,  pragn ieniem s p r a ­
wiedliwości,  ukochaniem Oj ­
czyzny i rzetelną troską o d o ­
lę robotnika i ch łopa  po l sk ie ­
go i młodzieży polskiej.  I co ­
kolwiek mówili-czyto o s p r a ­
wach społecznych,  czy g o s p o ­
darczych czy w y ch o w aw czy ch  
wy czuwa ło  się to ich za sadn i ­
cze nastawienie:  Dla Ciebie,  
Polsko.  A mówili  tak,  że w 
duszach s łuchaczy,  którzy t łum­
nym udziałem manifestowali  
swoje za in teresowanie  d la  p o ­
ruszanych spraw,  a niemilkną- 
centi oklaskami wspólność  
swych myśli i uczuć,  p o w s ta ­
wał n iewiedzieć skąd tajemni­
czy żarl iwy szept: T ak ,  dla 
Ciebie,  Polsko.  Dla  Ciebie;  lu­
du polski.  Dla  Ciebie, o Chry ­
ste dla Tw yc h  nakazó w s p ra ­
wiedliwości powszechnej  i mi­
łości  powszechnej .

I teg o  dnia obudzi ł  się po l ­
ski, narodowy,  katolicki Cho- 
dorów.

Dnia 27 m arca  zakończył  się 
Tydzień Spo łeczny  uch w ale ­
niem rezolucji, w których zeb­
rani dali  wyraz  swym dąże­
niom do Polski  narodowej  i 
katolickiej,  do  wzmocnienia  jej 
obronności ,  do  usunięcia wiel ­
kich krz yw d społecznych,  do 
zwalczenia bezrobo cia  i nędzy,  
do  rozwoju po lskiego s tanu po­
s iadania ,  polskiego handlu  i 
rzemiosła,  do  radykalnej  p o p ra ­
wy położenia  wars twy ch łop­
skiej i robotniczej  oraz w e zw a­
li ca ły naród polski  do  wytężonej  
wa lki  z żydo-komuną,  b e z b o ż ­
nictwem i masonerią,  za g raż a ­
jącym wewnętrznej  n i ep od leg ­
łości Narodu.

Taki  oto b y ł  p rz eb ieg  ma łe ­
go e tapu  pracy dla Polski 
Z os iągnię tego po w odzen ia  
czerpiemy siły do dalszej  pra­
cy. Wierzymy w nasze jutro 
zwycięs twa.
Polsce niesiem odrodzenie,  
Depcem,  podłość ,  fałsz i brud,  
W  nas  mocarne  wiosny tchnie­

nie,
W  n as  jest przyszłość z n a ­

mi lud.
W. W.

O dgłosy
W  z w ią z k u  z T y g o d n ie m  P r o p a g a n d ,  

n a d e s ł a n o  do  R e d a k c j i  s z e r e g  l i s tó w  
z k tó r y c h  z a m ie s z c z a m y .

Do
Rekeakcji Wiadomości 

w C h o d o ro w ie

Z wielką radością  powita l i ­
śmy specja lny numer  „ W ia d o ­
mości” poświęcony T y g o d n io ­
wi Spo łecznemu w C hod o ro ­
wie. Cieszy nas  to bardzo,  że 
po tylu latach ospałości  i a p a ­
tii, duch n a rodow o  — katolicki 
w Chodorowie  podnosi  się, 
krzepnie  i przeciwstawia  się 
obcym  na lec ia łościom szkodzą­
cym interesom Pańs tw a  i Ko­
ścioła.

J a k o  j edyna  katol icka o rg a ­
nizacja zaw odow a  w kolejnict­
wie, przyłączamy się i w mia­
rę naszych sił i czasu odruch  
ten popierać  będziemy.

Zajęci pracą  zawo dow ą,  w a l ­
ką  z czerwonymi związkami 
wyznającymi  zasady MarXa, 
które oszczerstwem i d e m a g o ­
gią walczą ze Zjednoczeniem 
Kolejowców Polskich nie m a ­
my wiele czasu udzielać się na 
zewnątrz po leca my jednak  
swym członkom zasilenie szere­
gów Akcji Katolickiej i pr zy łą­
czenie się do konsol idacj i  sił 
narod ow ych.

Z je d n o c z e n ie  K o le jo w c ó w  P o ls k ic h

S roczyń sk i  F. Struczak
s e k r e t a r z  p r e z e s

Z życia Chodorowa....

Dowiadujemy się, iż dnia 5 
kwietnia 1938 r. Cukrownia  
w ysła ła  na  zlecenie O g ó l n o ­
polskiego Komitetu O b y w a t e l ­
skiego Pomocy  Zimowej dla 
Bezrobotnych na cele d ożyw ia ­
nia dzieci  szkolnych w W a r ­
szawie  53.200 ki logramów cuk­
ru raf inowanego, s t anow iącego 
d a r  Cukrowni  w Chodorowie  
na cele tegorocznej  pomocy  
zimowej. Jedno cześni e  jednak 
Dyrekcja  Cukrowni  w y s to so ­
wała  do Komitetu O b y w a te l ­
skiego w Warszawie  list z p o ­
wiadomieniem, że jedynie 
wzgląd na  ład  i p lanowość,  
jakie powinny ce ch o w a ć  prace  
Komitetu, wpłyną ł  na decyzję 
wysłania całej  zaofiarowanej  
ilości cukru do W ars za wy,  że 
j ednak  Zarząd Cukrowni  za ­
st rzega się z całą s tanowczością  
iż na p r z y s z ło ś ć  w y d z ie ­
li c z ę ś ć  z a d e k la r o w a n e g o  
cukru na p o t r z e b y  m ie j sc o ­
w ych  b e z r o b o tn y ch ,  którzy 
zostali niewątpl iwie z winy 
Komitetu i wbrew intencjom 
Cukrowni ,  która poczyni ła o d ­
nośnie kroki,  j ednak  bezsku­
teczne, pokrzywdzeni  i pom i­
nięci w rozdziale norm cukr o­
wych.

Za ten ob yw a te lsk i  s tosunek 
Cukrowni  do  miejscowych bez ­
robo tnych należy się jej Za rzą­
dowi  p e łn e  Uznanie.

KRONIKA
Onegdaj odbyło s ię  oby­

watelskie zebranie sym paty­
ków Obrony Narodowej na 
którym zawiązano Koło Przy­
jaciół O. N, na czele Koła 
stanęli pp. dyr. Inż. J. Dzię- 
gielewski i dyr. F. Kurzewski.

Z ostatniej chwili...
T r a d y c y j n e  ś w ię c o n e  w d n iu  8 m aja  

b. r. G n i a z d a  S o k o le g o  w C h o d o r o w ie ,  
u r z ą d z o n e  z o s t a n i e  w s p ó ln i e  z C h r z e ś .  
S to w .  M ie s z c z a n  „ G w i a z d a ’’ o ra z  ze  
S t o w a r z y s z e ń  K u p c ó w  i P r z e m y s ł o w ­
ców  w s a la c h  S o k o ła  w C h o d o r o w ie .

Bieg N arodowy
W  d n iu  3 m a ja  o g o d z .  15 - e j — o d b ę ­

d z ie  s ię  t r a d y c y jn y  „Bieo- N a r o d o w y ” 
n a  p rz e ła j .  W  b ie g u  t y m  w e z m ą  u d z ia ł  
h u fc e  P. W.,  O d d z .  S t r z e l e c k i e ,  T. G. 
„ S o k ó ł ” ,K. S. C u k r o w n i a  o r a z  z a w o d ­
n icy  in d y w id u a ln i .

W  marcu b. r. o d by ło  się 
do roczne Walne  Zebranie  cz łon­
ków Zjednoczenia Kolejowców 
Polskich  Oddz.  Chodorów.  P re ­
zesem został  wybra ny  p o n o w ­
nie p. F. Struczak.  Oddzia ł  Z. 
K. P. na terenie m. C h o d o r o ­
wa rozwija się bardzo  p om y­
ślnie a o żywotności  jego w s k a ­
zuje stan cz łonków,  l iczący w 
bieżącym roku 422.

Najważniejszym celem tej o r ­
ganizacji ,  która jest opa r ta  na 
za sadach chrześcijańsko— n aro ­
dowych;  uświadamianie  tych,  
którzy lecą ś lepo na łep czer­
wonej Międzynarodówki ,  jaką

jest socjal istyczny Związek Za­
wod ow y  Kolejarzy. Kolejowiec 
polski,  chce  walczyć o swe  
p r a w a  i pot rzeby w sze regach 
wyłącznie polskich organizacyj 
za w o d o w y ch  i n igdy nie zaufa 
ludziom, s łuchającym kom endy  
zagranicznej  Międzynarodówki ,  
która  w chwilach najcięższych 
dla naszej Ojczyzny sp rzys ięg ­
ła się na  naszą  niezawisłość 
pol ityczną i narodową.  Z takim 
środowiskiem utrzymuje ł ą c z ­
ność  Z. Z. K. i takim siłom 
pragnie p o d p o rz ą d k o w a ć  k o l e ­
jowców polskich.  A by  zaś  u ł a t ­
wić sobie te cele szkaluje Z. 
K. P. i ut rudnia jej rzetelną 
pra cę  zdążającą  do p o p ra w y  
by tu  kolejowców.  Z. Z. K. jako 
cz łonek czerwonej  Międzynaro ­
d ów ki  t ranspor towej  r e p rez e n ­
tuje w Polsce  pol i tykę  między­
n a r o d o w eg o  socjal izmu w dzie­
dzinie kolejnictwa,  s tara się na 
rożne sposoby  o d b u d o w a ć  u t ra ­
cone wp ływy w ś rodowisku 
kolejarskim Z. Z. K. wszczyna 
walki międzyzwiązkowe,  o d s ą ­
dza innych od czci i wszelkiej  
zas ługi  w ruchu prawicowym, 
niszczy so l idarność  zaw odow ą  
szkodząc  w ten sposób  in tere­
som świata pracy.  To są ci s a ­
mi, k tórzy w innych k ra ja ch  
Europy tworzą sojusz z k o m u ­
nistami, stale oczernia jąc  Po l­
skę  i kwest ionują nasze aspi ­
racje na rodow e  i państwowe .

ZAKŁADY C E R A M I C Z N E
W C H O D O R O W I E

polecają c e g ł y ,  d a c h ó w k i  

:: w ł a s n e g o  w y r o b u  ::
Zamówienia przyjmuje kancelaria Za­

kładów Ceramicznych w Chodorowie.

LSSiF” Od dziś kupujemy w szyscy

w  S kładn icy  Kołek Rolniczych
W  C H O D O R O W IE , Rynek.

Filie przy ul. Mickiewicza i Szewczenki.

I» O G N I  WO «I
: :  ■ i ■■ j ;

|| SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

1 MT O PAŁU  OPAŁU !
■■ ! "

jjj poleca  w ęg ie l  najlepszej  jakości  oraz drzewo  ■■ •
:■ rąbane b u k o w e — cen y  najniższe.

domu.
W  C H O D O R O W IE , ulica Mickiewicza

■■
■ ■

j: (podwórze p. Merstalingera)

D ostaw a do
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